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25-LECIE ORGANIZACJI 
ŁÓDZKIEJ

U rgo  sierpnia r. b. upłynęło  25 la t od 
clywili rozpoczęcia działalności organiza­

c j i  łódzkiej. W dniu tym, 25 la t wstecz, 
pod przew odnictw em  kol, J , P ie truszew ­
skiego, przy udziale 102 drukarzy, odbyło 
się pierwsze, legalne Organizacyjne Z ebra­
nie. Na zebraniu tem  odczytaną została 
i p rzyjętą zalegalizow ana przez w ładze ro ­
syjskie ustaw a, w ybrano pierw szy zarząd, 
oraz przeprow adzono szereg uchw ał, uj­
mujących w karby  lżycie organizacyjne dru­
karzy łódzkich.

11 sierpnia 1907 roku jest datą ofi­
cjalnego rozpoczęcia działalności Związku. 
Myśl stw orzenia organizacji, k tó raby  zje­
dnoczyła wszystkich pracujących w p rze­
myśle graficznym w Łodzi, oraz p race 
w tym kierunku, rozpoczęły się już w roku 
1904, lecz w skutek kagańcowych praw  ro­
syjskich, tłum iących w zarodku w szelką 
wyzwoleńczą myśl zbiorow ą —• nie mogła 
dojść do skutku.

Myśl ta  jednak wśród drukarzy łódzkich 
żyła...

Gdy w roku 1906 wyszło praw o, rozluź­
niające cokolw iek więzy, w jakich się znaj­
dowaliśmy, i ujmujące w odpowiednie 
przepisy tw orzenie związków i stow arzy­
szeń, odruchow o zw ołano w tedy  wiec dru­
karzy w celu stw orzenia organizacji. W iec 
ów, w skutek panującego wówczas rozna- 
m iętnienia partyjnego nie dał konkretnych 
wyników, lecz był faktycznem  zapocząt­
kowaniem  dzieła. Od tej chwili grono 
światlejszych drukarzy łódzkich rozpoczę­
ło p racę  nad  stworzeniem  organizacji — 
pracę nadzwyczaj trudną i ryzykowną 
w  tych czasach.

Na całym szeregu zebrań  konspiracyj­
nych w  pryw atnych m ieszkaniach kol. kol, 
Denela, Hencza i in., zebraniu w drukarni 
Resigcra, podczas k tórego w ładze m o­
skiewskie aresztow ały 8 kolegów, opraco­
w ano Ustaw ę Stowarzyszenia.

W  pracach tych brali najżywszy udział 
i najbardziej przyczynili się do pow stania 
organizacji kol. kol.: J . P ietruszew ski, K. 
Staszewski, A. M atjaszkiewicz, J . Falkow ­
ski, J . Przybylski oraz nieżyjący już ko le­
dzy: ś. p. St. Kaczm arski, I. Kostowski, Ign. 
Rudnicki, J . N azarski, B. Czechowski. K o­
ledzy ci byli wówczas duchowymi kierow ­
nikam i braci drukarskiej w Łodzi.

U staw a zalegalizow ana została  przez 
w ładze m oskiew skie w dniu 4 czerw ca

1907 r., orgnizacja zaś pod nazw ą: „Sto­
w arzyszenie D rukarzy m, Łodzi i pow iatu 
Łódzkiego" — ro zp o czę ła^ ^ i j j i ijm alność, 
jak wspomnieliśmy, 11-go sierpnia 1907.

Pierw szy Zarząd stanowili kol.: J . P ie ­
truszew ski — prezes, ś. p. K aczm arski — 
sekretarz, ś. p. I. Rudnicki — skarbnik, 
J. Przybylski — zast, sekretarza, S taszew ­
ski — zast. skarbnika, i asesor ś, p, J. N a­
zarski.

Zapał "i gorliwość zorganizowanych 
w Stowarzyszeniu drukarzy były wielkie. 
Już w  pierwszym  roku istnienia, a w łaści­
wie w tych kilku pierwszych m iesiącach, 
utw orzona została pomoc chorym, fundusz 
pogrzebowy i zapomogi dla podróżnych. 
O pracow any był także regulamin S tow a­
rzyszenia, Liczba członków z końcem  ro ­
ku doszła do 125.

Najważniejszego z .id ani a: w alki z w yzy­
skiem kapitału  i zdobywania lepszych w a­
runków  pracy — z  powodu skrępow ania 
specjalnemi przepisam i — Stow arzyszenie 
w owym czasie nie mogło należycie ro z ­
winąć. Mimo jednak grożące niebezpie­
czeństw o ze strony władz carskich za zbio­
rowe w ystąpienia, naw et natury  ekono­
micznej, opracowany został „Projekt cen­
n ika dla wykwalifikowanych drukarzy". 
Cennik ów, pierwszy n a  gruncie łódzkim, 
ujm ował w odpowiednie ram y wszelki 
stosunek pracow nika do pracodaw cy, wy­
zw alał go z uw łaczającej godności człow ie­
ka, praw ie niewolniczej zależności od p ra ­
codaw cy i podwyższał stopę zarobkową. 
P ertrak tac je  z właścicielami w tej spraw ie 
nie dały konkretnych wyników. F ak t ten  
jednak w yw arł wielki wpływ  na  dalsze 
kształtow anie się stosunków  cennikowych. 
D ał on podstaw ę do norm owania w arun­
ków  w poszczególnych wypadkach, uśw ia­
domił i w yrobił wśród drukarzy łódzkich 
opinję o krzywdzie, jaka im się dzieje.

W  roku 1908, w drugim roku swego 
istnienia, Stow arzyszenie w prow adza dla 
swych członków bezpłatną pomoc lek ar­
ską i lekarstw a, zapomogi w razie braku 
pracy oraz organizuje b iuro  pośrednictw a 
pracy. W tymże roku Stow arzyszenie za­
k łada  bibljotekę, k tó ra  pow staje z  ofiaro­
wanych przez kolegów książek.

W  roku 1909 Stow arzyszenie w prow a­
dza zapomogi na wyjazd do wojska. W ro ­
ku  zaś 1912, przy liczbie 186 członków 
uroczyście obchodzi swój 5-letni jubileusz.

W  roku 1914, w roku wybuchu wojny 
św iatow ej, z powodu pow ołania pod broń 
i wyjazdu w celu poszukiw ania pracy,

liczba członków maleje do 120, a w roku 
1916 — do 102.

W  roku 1917 Stow arzyszenie ot)chodzi 
10-lecie swego istnienia. O d tej pory, m i­
mo borykania się z trudnem i w arunkam i, 
liczba członków  zaczyna w zrastać.

Od 1-go m arca 1919 roku S tow arzysze­
nie należy do „Zjednoczenia Polskich Zw ią­
zków D rukarskich i Pokrew nych Zaw o­
dów" i przem ianowuje sw ą nazw ę na „Pol­
ski Zw iązek Zaw. D rukarzy m. Łodzi 
i pow. Łódzkiego, Łaskiego i B rzeziń­
skiego,

W  roku 1920 Związek organizuje perso ­
nel pomocniczy. 1-go grudnia tegoż roku  
następuje przyłączenie Związku L itogra­
fów do Związku D rukarzy.

W  roku 1922 — w 15-lecie sw ego istn ie­
nia — Związek dochodzi do najwyższej 
liczby członków  — 292.

Na podstaw ie uchw ały V Zjazdu „Zje­
dnoczenia", odbytego w W arszaw ie w dn. 
13 i 14 sierpnia 1922 r,, w prow adzającej 
od 1 stycznia 1923 r. centralizację, Zw ią­
zek zm ienia swą nazw ę i w roku 1923 w y ­
daje spraw ozdanie już jako  „Związek Zaw. 
D rukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce —  Okr. 
Łódź”.

W roku 1926 Związek Łódzki powołuje 
do życia lokalną organizację p. n, „Zwią­
zek Zaw. Pracow ników  D rukarskich i P o ­
krew nych Zaw. m. Łodzi p. n, „Ognisko”. 
U staw a „Ogniska" zalegalizow ana została 
17 czerw ca 1926 roku.

I w reszcie na podstaw ie uchw ały VIII 
Zjazdu, odbytego w Poznaniu w dniach 27 
i 28 m aja 1928 r. z dniem 1 stycznia 1929 r. 
Związek Łódzki zm ienia w swej nazwie 
słowo „Okrąg" na „Oddział".

Oto główniejsze daty  i zdarzenia z  ży­
cia Organizacji Łódzkiej. W okresie 25-let- 
niego istnienia Org. Łódzka, jak w szystide 
bratn ie  Organizacje, przechodziła okresy 
pomyślne i okresy bardzo trudne. Szła 
jednak zaw sze w ytrw ale w ytkniętą d ro ­
gą: polepszenia w arunków  p racy  swych 
członków, podniesienia ich m oralnego 
i umysłowego poziomu, budzenia poczucia 
solidarności zawodowej i klasowej — d ro ­
gą walki z wyzyskiem kapitału .

Drogą tą  szła wiernie, nie zniechęcając 
się trudnościam i, jakie życie Je j s tw arza­
ło i od tez zasadniczych, jakie zosta ły  w y­
pracow ane w  ciągu ćwierćwiekowej p ra ­
cy organizacyjnej, n ie odstąpi.

Jubileusz Organizacji Łódzkiej*) przypadł

*) Obchód Jubileuszu odłożony do jesieni.
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w okresie bardzo trudnym, w okresie ol­
brzymiego (kryzysu ekonomicznego, a w 
związku z tern w ielkiego bezrobocia. K ry­
zys ten  spow odow ał pewne spustoszenia 
w  organizacji: w prow adził pew ną część 
członków na drogę apatji i w pewnej znów 
części rozliźnił karność organizacyjną. Nie 
zniechęcam y się tern jednak i nie opusz­
czamy rąk  w  pracy. Przeżyliśm y już gor­
sze czasy — czasy wojny w szechśw iato­
wej — i ten  okres przeżyjemy. Klęska, ja­
ką  przeżywam y, zahartow ała nas, nauczy­
ła  bardzo  w iele i u trw aliła  przekonanie, 
jak wielce organizacja jest porzebną.

To doświadczenie i zrozum ienie n ap a­
w a nas otuchą, że i nadal koledzy łódzcy 
będą umieli, zgodnie pracow ać nad spo­
tęgowaniem  siły organizacyjnej i stw orze­
niem dostatecznej obrony wywalczonych 
zdobyczy. W. P.

REFLEKSJE DRUKARZA
u l

Nasi koledzy z b, zaboru austrjackiego 
(Małopolska), korzystając z wolności poli­
tycznej i narodowej w raz z całym p ro le ta ­
riatem  Austrji, stw orzyli najsilniejszą or­
ganizację drukarską, k tó ra  przez długie 
la ta  skutecznie odpierała a tak i panów  
właścicieli d rukarń  na nasz cennik. Obni­
żenie się stopnia organizacyjności kolegów 
w różnych dzielnicach i a tak i ze „źródła 
dżumy i cholery" w spólnościarskiej oraz 
„szumowiny centralnej" przyczyniły się do 
porażek w K rakow ie i Lwowie. Nad tem i 
faktam i powinni zastanow ić się wszyscy 
koledzy, aby wynaleźć drogę ratunku , 
a także sami łam istrajkow ie rozważyć m u­
szą swe łajdackie postępow anie i zadać 
sobie pytanie: „dokąd dążą".

Po akcji krakow skiej w ielu nieorjentu- 
jących się w sytuacji dzikich bubków  dru­
karskich mówiło:

—• Co nas obchodzi, że  krakow iacy p rz e ­
g rali?  T rzeba się im było  trzymać!

0  nie, poczciw i bubkow ie; zastanówcie 
się — co im dziś, to  wam jutro...

1 niedługo czekano  na  dalszy ciąg a ta ­
ków w łaścicieli drukarń, korzystających 
z nadm iaru rąk  do pracy, z bezrobocia, 
z głodu i nędzy polskich proletarjuszy — 
„braci - rodaków ", gdyż w arszaw scy w ła ­
ściciele zaatakow ali cennik.

* *
*

W arunki życia politycznego w  b. K on­
gresówce nie sprzyjały rozwojowi związ­
ków zawodowych. D opiero po rewolucji 
1905 r., gdy zaśw itała  ju trzenka wolności, 
d rukarze zorganizow ali się w  legalne 
związki zawodowe. K rótka to  by ła  jednak 
chwila wolności. Gdy koledzy w arszaw scy 
szykowali się do uregulow ania swych w a­
runków  cennikowych, cara t przyszedł z po­
mocą właścicielom drukarń, zam ykając 
Związek. T rzeba było znów  uciec się do 
roboty nielegalnej w w alce o byt. I p rzy­
znać trzeba, że strajk i prow adzone tą  dro­
gą udaw ały  się znakomicie, gdyż „szumo­
w ina" nie spełniała roli łam istrajkow skiej, 
bojąc się „nieznanych konsekw encyj".

D opiero gdy znów pow stał Związek k la ­
sowy w  1916 r. i zorganizow ał w  swych 
szeregach niem al cały p ro le ta ria t d rukar­
ski, w ystąpił do w alki z wyzyskiem. Zwy­
cięskie strajki (1918 i 1919 r.) uregulow a­
ły stosunki cennikow e, gw arantując pro le­

tariatow i drukarskiem u znośne w arunki 
bytu przez lat kilka. Przez te la ta  organi­
zacja klasow a jedynie reprezentow ała 
ogół drukarski.

Ale z przykrością musimy stw ierdzić, że 
tak  proletarjusze werszawscy, jako i w ła ­
ściciele drukarń  mają wielką skłonność do 
...anarchizmu, t. j. niechęć do życia orga­
nizacyjnego i do zbiorow ego regulowania 
w arunków  pracy. Jeżeli tak i kolega „anar­
chista" usadowi się na jakiejś stalszej kon­
dycji, to  już uważa, że mu organizacja nie 
potrzebna: p rzestaje płacić składki do
Związku, ogólny cennik uw aża za  swoją 
w łasność i  robi z nim, co mu się podoba, 
nie licząc się z  ogółem, jednem słowem p o ­
pełn ia  tysiąc i jedno świństw. To samo 
dzieje się z  pryncypałam i: każdy z nich,
jeżeli trafia  mu się okazja do wyzysku, to  
nie w strzym a go żadna podpisana umowa, 
bo jego orjentacją jest chwilowa korzyść.

Zw iązek klasowy, trzym ając na uwięzi 
wybujałe apetyty  właścicieli drukarń, a ta k ­
że niekórych kolegów-kom binatorów, był 
niewygodny tym elementom, to  też w tych 
sferach pow stała myśl założenia związku 
„w spółpracy z kapitałem " i takim  sposo­
bem  pow stał „żółty" związek. W ynikiem 
jego „działalności" było złam anie strajku 
w 19,26 r. i ciągłe psucie w arunków  cenni­
kowych.

Na dobitkę na terenie warszawskim  zna­
lazło się k ilka słabo rozwiniętych um ysło­
w o jednostek, oraz kilku kom binatorów, 
k tó rzy  poszli za  rozbijackiemi hasłam i J a ­
worowskiego i M oraczewskiego; pow stała 
organizacja BBS. drukarskiego —  następ­
nie przem ieniona na związek „C entralny". 
Zaczęli tu napływ ać ci wszyscy, kórzy al­
bo w organizacji klasowej popełnili czyny 
niehonorowe, albo też spodziewali się <za 
pom ocą nowej organizacji zdobyć jakiś 
ochłap.

O statnia w arszaw ska akcja o cennik dla 
pracow ników  gazetowych zakłócona zosta ­
ła  podstaw ieniem  swej żabiej nogi wyżej 
wymienionych organizacyj i u trudniła  k o ­
rzystniejsze załatw ienie tego cennika.

Istnienie tych organizacyj pseudo-robot- 
miczych sprzyja szerzeniu się jeszcze jednej 
dem oralizacji — dywersji. Skwapliwie sko­
rzystał z usług tych w yrzutków  p. M ro­
zowski, w spółw łaściciel najbardziej rentu- 
jącego w ydaw nictw a „Kurj. W arsz." oraz 
p. Lewandowski, dyrek tor „czerw oniaków " 
■i tow arzystw a „Polska Prasa".

Przyczyną pogarszania się w arunków  
jest ty lko  nasza w łasna wina, w ina ogółu, 
iż nie dość energicznie przeciw staw ia 
się działalności destrukcyjnych jednostek. 
Smutne jest to, że w śród naszych szeregów 
są zdrajcy.

P o  bliższem zastanow ieniu się nad temi 
objawami m oralnego zdziczenia niektórych 
jednostek robotniczych, dochodzę do p rze­
konania, że jest to  dem oralizujący wynik 
m etod kapitalistycznych w ruchu robotn i­
czym; są  to  gazy trujące, używ ane w w al­
ce z nami. Ale jak na wojnie, musimy się 
bronić: na  gazy trujące musimy mieć m aski 
ochronne solidarności robotniczej. Zaś 
zdrajców, dyw ersantów  i łam istrajków  m u­
simy trak tow ać jako wrogów klasy robo t­
niczej.

*

Jak ież  więc zadania stoją obecnie przed
n am i!i?

— Siła i dobrobyt leży w klasowej orga­
nizacji, W zmacniajmy zatem  nasze szere­
gi, przyciągając do nich jaknajw iększą ilość 
kolegów. Solidarność robotnicza jest pod­
staw ą zw ycięstw a klasy robotniczej. S ta ­
rajm y się uświadomić kolegów, iż w ich 
interesie leży istnienie ty lko jednej organi­
zacji. Lecz nie organizacji lokajskiej, n ie ­
wolniczej, gotowej do ukłonów  i p łaszcze­
nia się, a organizacji oporu i w alki, orga­
nizacji robotniczej klasowej. Rozbijaczy 
pędźm y za dziesiątą granicę. Rozbijacz 
i faszysta — to emisarjusze kapitalistów . 
Zw iązek nieklasow y — to  pu łapka na  ła ­
tw ow iernych robotników .

Dalszym ciągiem naszej wspólnej pracy 
powinno być unorm owanie i ujednostajnie­
nie warunków  p racy  w całej Polsce—przez 
cennik ogólno-krajowy, z uwzględnieniem 
specyficznych w arunków  danej m iejscowo­
ści.

Jedna klasow a organizacja i cennik ogól­
no-krajow y oraz jego przestrzeganie przez 
wszystkich jest — etapem  do dalszej walki 
drukarzy w raz z całym  proletarjatem  o no­
wy lepszy ustrój.

W w alce zdobywa się praw a, W. K.

SPRAWOZDANIE M. S. DRUK. 
ZA ROK 1931

M iędzynarodow y S ekre tarja t D rukarski 
w ydał spraw ozdanie ze swej działalności, 
z działalności zrzeszonych związków, 
zobrazow ał stan liczebny i finansowy tych­
że za  rok  1931. Spraw ozdanie to  poprze­
dza w stęp o ogólnem położeniu d ru k ar­
stw a na tle kryzysu m iędzynarodowego. 
W stęp ten poniżej podajemy.

S ekre tarja t M iędzynarodówki D rukar­
skiej jeszcze w  r. 1930 przew idyw ał, iż 
kryzys przedłuży się i rozszerzy, dotkliwie 
obciążając drukarstw o. Przew idyw ania po­
wyższe w  zupełności się sprawdziły. W t. 
1930 obliczano ilość bezrobotnych na 10, 
15 w reszcie na  20 miljonów, w  r. ub. liczba 
bezrobotnych sięga 25 milj., o znaczy, ,'ż 
około 100 milj. ludzi cierpi n iedostatek  lub 
nędzę.

W ubiegłym roku niektórzy dużo obiecy­
wali sobie, licząc n a  obrady m iędzynaro­
dowych konferencyj w  rodzaju Rozbroje­
niowej lub Reparacyjnej; jednak zawiedli 
się, gdyż konferencje te  nie dały żadnych 
rezultatów . Nie dadzą również nic i kon­
ferencje, obradujące w roku bieżącym. 
Szefowie państw  nie znajdują sposobów 
ani środków  zaradzenia kryzysowi, ulże­
nia ciężkiej doli miljonów dotkniętych 
bezrobociem , gdyż zbyt ulegają wpływom 
rekinów  m iędzynarodowego kapitału , k tó ­
rzy  w ykorzystują obecną sytuację i gwoli 
w iększego zysku spychają m asy pracujące 
w coraz w iększą nędzę.

Organizacje robotnicze zw łaszcza m ię- 
narodow e z wielkiem zainteresow aniem  
śledzą rozwój wypadków, badają w szyst­
kie przejaw y życia ekonom icznego i poli­
tycznego. M iędzynarodów ka zawodowa 
kilkakrotnie zab iera ła  głos, żądając, by 
zbadano podstaw y odszkodowań wojen­
nych, obdłużenia wojennego, domagając 
się, b y  rozpoczęto roboty  publiczne o m ię­
dzypaństwowych rozm iarach, by skrócono 
czas pracy, by udzielono pom ocy bezro­
botnym, w ykorzystyw ała każdą sposob-
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ność, k aż d ą  instancję, by  p o p ie ra ć  żądan ia  
ro b o tn ik ó w ,

S w ierdzić  m ożna, iż co raz  w ięcej k ie ro w ­
n ic y  n aw  państw ow ych  zdają sob ie sp ra ­
w ę, iż ty lko  śro d k i rad y k a ln e  m ogą p rz e r ­
w ać k ryzys; jednak  n ik t nie odw aża się 
p ie rw sz y  w ystąp ić  i ze rw ać  z tradycją .

K lasa  ro b o tn icza  n a  n ieszczęście  nie  
m oże ro zw in ąć  w szystk ich  sw ych sit, by  
w zią ć  u d z ia ł W uzd row ien iu  s tosunków  
R ozłam y i n iezgoda zap u śc iły  g łęb o k o  k o ­
rze n ie  w śród  jej szeregów ; rozłam y te  p o d ­
sy can e  są n ieu stan n ie  p rzez  e lem en ty  n ie ­
odpow iedzia lne . W p ro st sta je  się n iepoję- 
tem , że m ożna siać ta k  w ielk ie  zam iesza­
n ie  w śród  m as za pom ocą hase ł dem ago­
gicznych. Z aufan ie w po tęgę ruchu  ro b o ł - 
n iczego  p o zo s taw ia  jeszcze w iele do ży ­
cz en ia  w śród  robo tn ików . W ielu  z nich d a ­
je posłuch  p seu d o -rad y  k  alnym  frazesom  
w rogów  k la sy  robotn iczej. K ryzys ta k  d o ­
lega, iż słuchają  każdego , k to  im zm ianę 
•na lepsze  obiecuje. S tw ie rd zen ie  teg o  sm u­
tn eg o  fak tu  n ie  pow inno  nas o słab iać  ani 
zn iech ęcać ; pow inniśm y dalej w alczyć
0 sw e p raw a, o swój d o b ro b y t i w alczyć 
będziem y.

O rganizacje d ru k a rsk ie  rów nież  bo leśn ie 
odczu ły  i odczuw ają sk u tk i kryzysu . M i­
m o  to , iż m usia ły  pośw ięcić część sił
1 środków  n a  pom oc bezrobo tnym , p o k a  
zały , iż s ta re  zw iązk i d ru k arsk ie  s ta n o ­
w ią so lidną p laców kę, zdolną do  oporu  
D ziś, gdy p ro le ta r ia t w e w szystk ich  p a ń ­
s tw a ch  jest zaa tak o w an y  i w  n iew ygodnych  
w aru n k ac h  b ron ić  m usi zdo b y ty ch  d aw ­
niej korzyści, d ru k a rsk ie  organizacje d o ­
w iodły , iż zdolne są do obrony  w aru n k ó w  
p racy . W praw dzie , gdzie n iegdzie pod  
w pływ em  n ieko rzystnych  w aru n k ó w  lub 
P rzez sąd y  rozjem cze w aru n k i p rac y  p o ­
gorszono; s ta ło  się to  zaw sze p o  pew nym  
oporze , po  dłuższej lub  k ró tsze j w alce. 
G dy zw ażym y, iż w alk i o w aru n k i p rac y  
odbyw ają się w śród  n ieb y w ałeg o  b e z ro ­
b o c ia , w śród  osłab ien ia  organizacyjnego, 
w śró d  rozłam ów , spostrzeżem y, iż o rgan i­
zacje ro b ią  w szystko  co m ogą, by  jak  
n a jw ięk szy  s taw ić  opór. T o  pozw ala  nam  
spoko jn ie  p a trz e ć  w  p rzysz ło ść ; p rz e k o ­
n a n i jesteśm y, iż organizacje  n asze  p o k o ­
n a ją  p ię trz ą c e  się trudności, k ryzys p rz e ­
trw ają .

J e  dnem  z najw ięks zych w y d arzeń  w  ży­
ciu  zaw odow em  d ru k arzy  n a  te re n ie  m ię ­
dzynarodow ym  w  r. ub . b y ł lo k a u t w  N or- 
wegji. Z jednoczone zw iązk i p o sła ły  na 
p o d trzy m an ie  z lokau tow anych  d ru k arzy  
p rz e sz ło  p ó ł m iljona fr. szw. (800 tys. zł.)-

Z organizow anie te j pom ocy w y w arło  p o ­
w ażny  w pływ  n a  lokau tu jących  i  ̂bez 
w ą tp ie n ia  p rzyczyn iło  się do w cześn ie jsze­
go zak o ń czen ia  za targu . D ługo trw ały  lo ­
k au t, a  w łaściw ie  d łu g o trw ałe  o p o d a tk o ­
w an ie  zw róciło  uw agę, iż należy  pom oc 
m iędzynarodow ą pom iędzy  d ru k arzam i le ­
piej zorganizow ać, by  środk i pozw oliły  
w sp ie rać  w  raz ie  p o trze b y  rów nocześn ie  
k ilk a  m iejscow ości. S e k re ta rja t op racow ał 
już odpow iedn ie dyrek tyw y.

W  końcu  ro k u  ub ieg łego  w yrosły  now e 
tru d n o śc i p rzed  S ek re ta rja tem , W  p aru  
p ań s tw ac h  ograniczono w ysy łkę p ien iędzy  
zag ran icę  i p a rę  organizacyj zn a laz ło  się 
w  niem ożności w ysy łan ia  p rzypadających  
op ła t do  M iędz, S ek r. D rukarzy ; w  r. b. 
og ran iczen ia  te  jeszcze się rozszerzy ły .

I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E

S e k re ta rja t M iędz. Druk. będzie m iał 
z  tych  pow odów  zm niejszone w pływ y, nie 
u tru d n i to  działa lności S ek re ta rja tu , gdyż 
dzięk i oszczędnej gospodarce S e k re ta r ja t 
m a rezerw y , k tó re  mu pozw olą p o k ry ć  
b rak u jące  kw oty.

B rak  p racy  i w ielk ie  ciężary , jak ie  p a ­
d ły  na zw iązki d rukarsk ie , zm usiły  k ilk a  
z  n ich  do zrew idow ania gospodark i f inan ­
sow ej; zw iększono  w ysokość w k ład k i o raz 
zn iżono  zapom ogi pozostającym  bez  p ra ­
cy. K onieczne te  reform y p rze p ro w ad z o ­
n e  zo s ta ły  p rzy  zupełnem  zrozum ieniu  .za­
in teresow anych , iż były  one z k o n ie cz­
ności zastosow ane.

K ryzys w y w o ła ł w szędzie zam ieszan ie , 
a  n a w e t zabu rzen ie  w  życiu państw ow em . 
W  n iek tó ry ch  państw ach  po tw o rzo n o  o rg a­
n izacje faszystow skie , i z p rzyk rośc ią  t r z e ­
b a  sw ierdzić, iż h as ła  faszystow skie, o b ie ­
cu jące  p ra c ę  dla w szystk ich , zy sk a ły  zw o­
lenników  w śród  m as robotn iczych , n a b ie ­
ran y ch  n a  lep  „radykalnych" frazesów,. 
R obo tn icy  W tych  krajach, m uszą się o r­
ganizow ać m iędzynarodow o, by  w spólne- 
mi siłam i odeprzeć a ta k  w spólnego  w roga.

S e k re ta rja t usiln ie  s ta ra  się w ypełn ić 
w sze lk ie  po lecen ia  o trzym ane od c ia ł k ie ­
row niczych . W  roku  ubiegłym  w  dw óch 
sp raw ach  n ap o tk a ł p rzeszkody , w ynikają­
c e  z  kryzysu . P ie rw sza  z n ich  jest w ym ia­
n a  m łodych robo tn ików  pom iędzy  po- 
szczególnem i k rajam i; u tru d n ie n ia  p asz ­
po rto w e, u tru d n ie n ia  p rzy  przy jm ow aniu  do 
p rac y  obcokra jow ców  po staw iły  tam ę p o ­
czynaniom  S ek re ta rja tu . D rugą sp raw ą 
je s t p rzy stąp ien ie  do  S ekr, M iędz. D ruk. 
angielsk ich  organizacyj; m im o konferencji 
p rzed staw ic ie li za in te resow anych  o rgan i­
zacyj. m im o pew nych  ob ie tn ic  i zobow ią­
zań  do  p rzy stąp ien ia  nie doszło. N atom iast 
szeregi, n asze  zw iększy ł Z w iązek  L inoty- 
p is tó w  z  Bueno9 - A ires. L iczba z rz esz o ­
nych zw iązków  w  S ek re ta rjac ie  w zrosła  
w ięc do 25. L iczb a  zrzeszonych  w  o rgan i­
zacjach  należących  do S e k re ta r ja tu  w  k o ń ­
cu 1931 r. w ynosiła  223.044 członków , ro k  
1931 p rzyn iósł zm niejszenie się z rz esz o ­
nych  o 9,000, co  w obec k ryzysu  n ie jest 
ujem nym  w ynikiem .

S e k re ta rja t, kończąc swój w stęp  do 
sp raw ozdan ia , po leca  uw ażn ie  p rzestud jo - 
w ać sam o sp raw ozdan ie  i w y ra ża  p rz e k o ­
nan ie , iż w spólne p rzeżycie kryzysu  i w z a ­
jem na pom oc w  ta k  tru d n y ch  w aru n k ach  
w zm ocni poczucie m iędzynarodow ej łą c z ­
ności i so lidarności i s tan ie  się m agnesem  
p rzyciągającym  inne p o zo sta jące  jeszcze 
p o za  S e k re ta rja te m  organizacje.

Z  ŻyCIA   .
ORGŁNIZACII

Z  ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
W  niedzielę, dnia 21.8. b r. odbyło się  p le ­

narne zebranie naszego O ddziału w lokalu  
.Ogniska" W ielkie Grabary 11, Zebranie zagaił 
o godz, 1,30 prezes kol. Chałupka, wzyw ając  
obecnych, by przez pow stanie uczcili zm arłych  
kolegów : Zarembskiego M ieczysław a i Dem biń­
sk iego K azim ierza, poczem  odczyta ł następu­
jący porządek obrad: 1) zagajenie, 2) odczy­
tanie protokółu  z  ostatn iego plenarnego zebra­
nia, 3) kom unikaty Zarządu, 4} przyjęcie no­
w ych  członków , 5) w nioski członków , 6) w o l­
ne głosy, 7) zam knięcie.
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Do protokółu  w niesiono następującą po­
prawkę: kol. Chałupka W . prosi, by  zaproto­
kółow ać, że  w związku z  zebraniem , m ającym  
się  odbyć na znak protestu  przeciw  projektow i 
zniesienia angielskiej soboty, zm niejszenia ur­
lopów oraz innych zdobyczy socjalnych zosta ­
li w ezw ani d o  D yrektora M iejskiego Urz, Bezp. 
i Porz. Publ. koledzy Chałupka i P alczew ski, 
gdzie ośw iadczono im, że zw ołane  zebranie od­
być się  nie m oże zle w zględów  zasadniczych, 
za co czyni U rząd B ezp, i Porz, Publ. odpo­
w iedzialnym i w ym ienionych kolegów .

N astępnie kol. Brzeziński prosi o w yjaśn ie­
nie, d laczego nie w ychodzi „Informator" m i­
mo, iż na poprzednim  zebraniu była m owa o 
w skrzeszen iu  tegoż i  jak się  przedstaw ia spra­
w a kom unikatów w  prasie codziennej o za ­
warciu U m ow y Zbiorowej. N a pow yższe p y ­
tania ud zielił wyczerpującej odpow iedzi k o le ­
ga przew odniczący.

Kol. Chałupka pow iadom ił zebranych, że  
liczba (zarejestrowanych bezrobotnych w y n o ­
siła  w  lipcu 268, poczem  zdał spraw ozdanie  
z dw ukrotnie odbytego posiedzenia  kom isii 
„Sześciu" oraz zaznaczył, że  obecnie istn ieje  
pew na zniżka kosztów  utrzym ania i że  przy  
najbliższej zn iżce m oże nastąpić obniżka za ­
robków o 5%. Przyjęto w ięk szośc ią  głosów  
w n iosek  Zarządu o w yp łacanie  zapom óg za­
raz w  pierw szym  tygodniu tym  kolegom , którzy  
m uszą „korzystać" z  przym usow ych w akacyj 
a pracow ali przedtem  4 godziny dziennie. W ię­
kszością  g łosów  przyjęto także  ustąpien ie kol. 
P alczew skiego  z e  stanow iska sekretarza Od­
działu oraz pow ierzono agendy sekretarjatu  
kol. D rabow iczow i. Spraw ozdanie z w y c iec z ­
ki Familijnej, odczytane  przez kol. M arcinow­
skiego, przyjęto b ez  sprzeciwu.

Na członków  Organizacji przyjęto: Kuglina 
Stanisław a, grafika, C hałupkę Franciszka, sk ła ­
dacza oraz Marję G iem atow ską i  Marję T rze­
bińską —  nakładaczki. Spraw ę ponow nego  
przyjęcia na członka Organizacji ko l, P ieso -  
w ockiego, odesłano Z arządowi Gł.

W e w nioskach członków  zabrał głos kol. 
Grajek, prosząc, by w p łyn ąć na Kom. „Sześciu1 
by  ta  spow odow ała, aby p oszczególne Z akłady  
w yp ła ca ły  regularnie i ca łk ow icie  zarobki pra­
cownikom . Kol. B rzeziński zapytuje, c zy  w p ły ­
n ę ły  już skargi pracow ników  do Komisji ,S z e ­
ściu" oraz czy  sekretarz pobiera ca łk ow ite  
funkcyjne czy  te ż  ty lko na leżną część  jednem u  
sekretarzow i. K ol. prezes wyjaśnia, że  żadne  
skargi do komisji „Sześciu" z e  strony pracow ­
ników  n ie  w p łyn ęły; co zaś do w ynagrodzenia  
sekretarza, to  pon iew aż ob ecn ie  sekretarz  
pracuje sam, przeto  pobiera narazie ca łk ow ite  
funkcyjne. N a pytan ie  kol. B rzezińskiego, czv  
nie n a leża łoby  dokooptow ać zast. sekretarza, 
kol. przew odniczący wyjaśnia, że  n ie  zachodzi 
w  tej chwili potrzeba; w  razie jednak k on iecz­
ności nastąpi w ybór zast. sekretarza. W  dal­
szej dyskusji om awiano spraw ę kasjera lok a l­
nego  pew nej drukarni, k tóry  n ie  odprow adził 
ca łk ow icie  zebranych w k ła d ek  i zlikw idow anie  
tej spraw y pow ierzono Zarządowi. Omawiając 
spraw y cennikow e, w ynikające z U m ow y Zbio­
rowej!, kol. P a lczew sk i proponuje, by Kom. 
„Sześciu" rozw ażyła brzm ienie punktu 1 § 3  
U m ow y Zbiorowej, traktującego o  pracy akor­
dowej i  zgodziła  się  na usunięcie tego  punktu  
lub też  na jego zm ianę, gdyż w chw ili w ie lk ie ­
go bezrobocia  n ie m oże być  m ow y o pracy  
akordowej i proponuje utw orzen ie specjalnej 
komisji, któraby zajęła  się  opracow aniem  te ­
go punktu na podstaw ie cennika n iem ieck iego . 
U chw alono, że  opracow aniem  tego  punktu  
zajmie się  ta sama komisja, k tóra  opracow y­
w a ła  U m ow ę Zbiorową.

Kol. Z ieliński odczytuje list, w ystosow an y do  
ks. Ludwiczaka, dyr. Druk. Robotn. Chrzęść, 
przez kol. P anow icza przeciw  kol, Z ielińsk ie­
mu o rzekom e psucie m aszyn. Kol. Brzeziński 
proponuje, by spraw ę tę  pow ierzyć Zarządo­
wi. P od  kon iec kol. B rzeziński om awia k w e-  
stję  artykułu p. t. „R efleksje drukarza", za ­
m ieszczonego w  nr. 15 „W iad. Graf." W  spra­
w ie  tej przem awiali: kol.: Brzeziński, W eiland, 
Ginter, Chałupka, D rabow icz, Palczew ski, Gra­
jek, K łosow ski, Zieliński. N a w n iosek  kol. P a l­
czew sk iego  uchw alono w ysłać  sprzeciw  do 
Zarządu Gł. co  do sposobu redagow ania „W iad. 
Graf.1

Po w yczerpaniu  obrad, przew odniczący kol. 
Chałupka zam knął zebranie h asłem  „C ześć  
Sztuce", i .



Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
Z WALNEGO ROCZNEGO ZEBRANIA.

W dniu 14 lipca odbyło się Roczne W alne 
Zebranie członków  O ddziału W ileńskiego; 
przew odniczył kol. Bauman, p ro tokół obrad 
prow adził kol. Kiwilszo.

P rzed odczytaniem  porządku dziennego kol 
Bauman pośw ięcił słów kilka zmarłym w ok re­
sie roku sprawozdaw czego Kolegom; tow. J. 
Godwódowi; znanem u działaczow i na teren ie  
Związków Zawodowych oraz kol. kol. B. Żu­
kowskiemu, W ł. Grygorow.iczowi i T. Jasus-owi, 
pamięć k tó rych  uczczono przez pow stanie.

P rotokół ostatniego Rocznego Ogólnego Z e­
bran ia  przyjęto  do wiadomości.

Spraw ozdanie z działalności Zarządu złożył 
kol. Bauman, przew odniczący Oddziału. W  ro ­
ku sprawozdaw czym  trap iące  nas od la t kilku 
bezrobocie, doszło do rozm iarów  w prost k a ta ­
strofalnych. Zarząd Związku czynił w szystko, 
co było w jego mocy, ażeby przyjść z pom ocą 
bezkondycyjnym, Przedew szystkiem ; zapraszał 
na  posiedzenia Zarządu Kolegów pracujących 
kolejno z każdego zakładu, do  których zw ra­
cał się z apelem  p łacen ia  w kładek, p rzedsta ­
w iając im rozpaczliw y stan  bezkondycyjnych, 
figurujących po k ilka la t na  listach. N astępnie 
zw ołał nadzw yczajne zebran ie  samych tylko 
pracujących, n a  k tórem  za wnioskiem Zarządu 
koledzy kondycyjni uznali za potrzebę przyjścia 
z pom ocą kolegom niepracującym , uchw alając 
opodatkow anie się, łącznie z w kładką, w w y­
sokości 10% od zarobku. N iestety, w iększość 
kolegów pracujących zbagatelizow ała wezwanie 
Zarządu oraz uchw ałę zeb ran ia  pracujących, 
uchylając się od p łacen ia  w kładek. W obec ta ­
kiego stanu rzeczy, Z arząd Związku zmuszony 
był w ycofywać z banku oszczędności, grom a­
dzone w ciągu kilku lat, k tó re  w końcu w y­
czerpały  się doszczętnie. Nie m ając innego źró­
d ła  dochodów — zmuszony był d o  n ieregu lar­
nego w ypłacania zapomóg doraźnych oraz 
w ostatnich czasach do w strzym ania takowych.

B ezkondycyjny, w yczerpany długotrw ałem  
bezrobociem, pozbaw iony zapomóg doraźnych, 
zmuszony był szukać p racy  na  w łasną rękę, 
dzięki czemu pow stały now e gazetki. 5-cio i 10- 
groszowe, gdzie koledzy pracu ją  na  w arunkach 
kolektyw nych oraz za głodowe w prost w yna­
grodzenie.

B agatelizow anie uchw ał Zarządu i Ogólnych 
Zebrań oraz lekcew ażenie spraw  organizacyj­
nych spow odow ały upadek  au to ry te tu  Organi­
zacji, i co za tern idzie — pogorszenie w arun­
ków pracy i płacy. Rozluźnienie to i  b ezk a r­
ność w ykorzystali pracodaw cy, przypuszczając 
pojedynczo atak i na  nasze zarobki. Ofiarami 
tych  niczem niespokrom ionych apetytów  p ra ­
codawców w pierwszym  rzędzie stali się p ra ­
cownicy w d rukarn i „Dziennika W ileńskiego" 
i druk. J . Zawadzkiego, bo jeszcze w e w rześ­
niu —  październiku 1931 r. b ez  żadnego oporu 
pozwolili uciąć 15% swych zarobków . Zapoczą­
tkow anej w te n  sposób zniżce zarobków , tru d ­
no było przeciw staw ić się reszcie  pracujących. 
F ala  zniżkowa stopniowo obejm owała zak łady  
i w końcu lutego r. b. zniżka przeprow adzona 
została  w e w szystkich drukarniach.

W  celu zm niejszenia bezrobocia Zarząd 
Związku w  dniu  15.IH 1931 r. złożył m em orjał 
w ojewodzie W ileńskiem u, domagając się w nim 
decentralizacji robó t d rukarsk ich  oraz przez 
w ydanie odpow iednich zarządzeń  w strzym ania 
napływ u uczni do drukarń. N iestety, m em orjał 
ten  dotychczas nie przyniósł żadnych rezu lta­
tów, a zaw arte w nim postu la ty  pozostały po- 
bożnem  naszem  życzeniem.

D nia 17.111 r. b. na  skutek  interw encji Z arzą­
d u  Zw iązku w spraw ie n ieprzestrzegania 8-mio 
godzinnego dn ia  pracy-—u Inspektora  P racy  o d ­
by ła  się K onferencja p rzedstaw icieli Związku 
z pracodaw cam i, n a  k tórej Inspektor P racy  p o ­
lecił w ywieszenie w zak ładach  regulam inu w e­
w nętrznego z  oznaczeniem  czasu rozpoczęcia 
i zakończenia p racy  oraz p rzerw y obiadowej.

W  dalszym ciągu spraw ozdania kol. Bauman 
poruszył spraw ę zaniku in teresow ania się sp ra ­

wami organizacyjnemi, dowodem czego jest nie- 
przysyłanie delegatów  na posiedzenia Zarządu 
oraz frekw encja ostatnio odbytego Z ebrania 
organizacyjnego, na którem  obecnych było z a ­
ledwie 66 kolegów na ogólną liczbę przeszło 
150 drukarzy. Losy Organizacji całkow icie 
zw alone zostały na barki Zarządu.

Przechodząc do  stanu finansowego Związku, 
spraw ozdaw ca podkreśla, iż ogólny zanik in te­
resow ania się sprawam i organizacyjnem i 
w znacznym stopniu przyczynił się do n iep łace­
nia w kładek, z czego pow stały zaległości, s ię­
gające do 13.000 zł. Z arząd Związku, chcąc 
w zbudzić w śród opieszałych członków chęć 
p łacen ia  takow ych, w ystąpił n a  ostatniem  Ze­
braniu  z  wnioskiem ogłoszenia m oratorium  na 
zaległości, co zostało  przyjęte, oraz obniżył do­
tychczasow ą w kładkę do 4 zł. d la  czł. I gr 
i  1,25 zł. d la czł, II grupy.

K ończąc sprawozdanie, kol Bauman zw rócd 
się do Kolegów z gorącym apelem  zerw ania 
z  dotychczasow ą obojętnością w stosunku do 
organizacji przez regularne opłacanie w kładek 
oraz w ypełnianie obowiązków w łożonych nań 
przez Zarząd, w nadziei, iż Koledzy zrozum ie­
ją nareszcie po trzebę chwili oraz powagę sy ­
tuacji i chętnie przystąp ią  do ich spełniania.

Spraw ozdanie kasow e za czas od 1.1.1931 do 
31.XII.7931 r. złoży ł kol. M arkuszewski; p rzed ­
staw ia się ono następująco.

Przychody; w kładki członkow skie 24.178,60; 
różne 1.748,10; saldo z dn. 31.XII. 1930 roku 
11.458,34. Razem  zł, 38.024,04.

Rozchody —  zapomogi: centralne 16,773,75; 
lokalne 12.184; adm inistracja 4.269,50; kult.- 
oświat. 117,80;; organizacja 2.120,14; pozostało 
na  dzień 1.1.1932 r. saldo 2.558,85.

Oraz za czas o d  1,1.32 r. 31.111,32 r,:
Przychody: w k ładki członkow skie 2.265,70; 

różne 1.125,79.
Rozchody — zapomogi: cen tralne 2,125,50; 

lokalne 816; adm inistracja 1.010,60; organiza­
cja 30. Ja k o  saldo pozostało w  dn. 1JV. — 
1.968,24 zł.

Spraw ozdanie biblioteki za czas od 10.V.31. 
do 10.VII.32. złożył bibliotekarz, kol. P ław - 
ski: biblj-oteka posiada ogółem 878 tomów, 
z tern 861 t. dz ie ł beletrystycznych i 17 t. dzieł 
zawodowych, Z bibljoteki korzystało  126 czy­
telników , w tem  43 bezkondycyjnych.

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej złożył kol. 
W asilew ski J .: Komisja Rewizyjna przy  spraw ­
dzaniu ksiąg, dowodów rzeczow ych i bilansów  
za ro k  1931 oraz za I-szy kw arta ł 1932 roku, 
znalazła  w szystko w należytym  porządku.

Przy spraw ozdaniu b ibljoteki Komisja stw ier­
dziła, iż bibliotekarz, kol. Pławski, nie w yli­
czył się z sumy 89.25 zł.

Komisja Rewizyjna w ystępuje z wnioskiem 
przed Ogólnem Zebraniem  o udzielenie abso­
lutorium  ustępującem u Zarządow i za p racę  je­
go w tak  ciężkich w arunkach, spowodowanych 
bezrobociem  i brakiem  zrozum ienia spełniania 
obowiązków organizacyjnych w śród człon­
ków. , . i

Po złożeniu spraw ozdań i odczytaniu p ro ­
tokółu  Komisji Rewizyjnej, kol. przew odniczą­
cy otw orzył dyskusję.

W  dyskusji zabierało  głos w ielu kolegów, 
poczem  uchw alono następujące wnioski.

W niosek kol. W asilewskiego J.: Dług biblio­
teczny w  sumie 89 zł. 25 g r , ciążący na  kol. 
Pławskim, winien być spłacony przez niego 
w ciągu 2-ch miesięcy.

W niosek kol. Dawdy: Poleca się przyszłem u 
Zarządowi poczynić w szelkie możliwe oszczę­
dności w pozycji rozchodów  na  administrację.

W niosek Komisji Rewizyjnej o udzielenie 
absolutorium  ustępującem u Zarządowi.

Nagły wniosek kol. M azurkiew icza — człon­
ka Komisji Rewizyjnej o uchw alenie rem unera- 
cji przew odniczącem u kol Baumowi przy je- 
dnoczesnem  oświadczeniu, iż Komisja Rewi- 
zyina zrzeka  się w szelkiej rem uneracji.

W iększością głosów przyznano 100 zł. re ­
m uneracji kol. przew odniczącem u.

Po podaniu do w iadomości powyższej uchw a­
ły, kol. Bauman podziękow ał Ogólnemu Ze­

braniu, ośw iadczając, iż 1/4 część rem uneracji 
przeznacza na  bezkondycyjnych.

Przystępując do następnego punktu porząd­
ku dziennego „W ybory" w ybrano Komisię skru­
tacyjną, w sk ład  k tó re j weszli kol kol. Blukis, 
Dm orzecki i W ołejko P,

Do Zarządu w ybrani zostali kol.: Bauman, 
M arkusiewski, Kiwilszo, U rbanow icz K., W ołej­
ko G., Nikolin, Uselis.

Do Komisji Rewizyjnej w eszli kol : W asilew ­
ski J., Piórewicz J., M asiuidewicz.

B ibliotekarzem  w ybrano kol. Rurowicza; z a ­
stępcy: kol kol. Jacy n a  F i Zieleń Wł.

G ospodarzem  lokalu kol, Czajkowski, za­
stępcą  kol. Kiewilszo.

Komisja K ulturalno - Oświatowa: kol. k o l : 
Paszkiewicz, Babiarz, O rzeszka i  Uselis

Komisja K walifikacyjna: Babiarz i Paszkie­
w icz — od zecerów , W ołejko W  i W ołejko G. 
—  od maszynistów.

Komisja rozjemcza, kol : kol.. Bauman, B a­
b iarz i W olski.

Sąd koleżeński stanow ią: kol. kol.: Dawdo, 
U rbanow icz K., P ienarski St.

W  spraw ie bezkondycyjnych przyjęto  jedno­
głośnie w niosek hol. N ajdziuka w brzm ieniu 
następującem :

P rzekazać przyszłem u Zarządowi sp ray ę  
sprężystego ściągania w kładek, ażeby tą  d ro­
gą dać  możność minimalnej egzystenc|i bezkon­
dycyjnym przez w ypłacanie zapomóg doraź­
nych.

Na w niosek kol. M asiukiewicza jednogłośnie 
uchw alono: „poleca się przyszłem u Zarządow i 
w yegzekwow anie w  kategorycznej formie d łu ­
gu od kolegów , na  k tó rych  ciąży takow y".

Jednogłośnie uchwalono: w ysłać pisma, w szy­
stkim  nienależącym  dotychczas do Związku, 
zapow iadające, że o ile w -ciągu 2-ch tygodni 
-nie p rzystąp ią  do organizacji, będą  ogłoszeni 
w „W iadom ościach G raficznych" oraz poddani 
jak najsilniejszemu bojkotow i koleżeńskiem u.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, kol 
Bauman zw rócił się do  kolegów z apelem, aże­
by w  najbliższej przyszłości w ykazali maksimum 
dobrej w-oli w spełnianiu obowiązków organiza­
cyjnych, u łatw iając w ten  sposób pracę przy­
szłemu Zarządowi.

„GRAFIKA", ZESZYT 3-CI,
Zeszyt 3-ci „G rafiki" w w iększości pośw ię­

cony jest minjaturom. A rtyku ł pierwszy oma­
w ia prace  A rtu ra  Szyka, wznowiciela sztuki 
iluminowania rękopisów . Na początku artykułu: 
-znajdujemy szereg danych historycznych o m a­
larstw ie m injaturow em  w Polsce. Dalej omó­
wiono prace  A. Szyka, a szczególnie „S ta tu t 
Kaliski". A rtykuł ozdobiony jest kilkunastom a 
podobiznam i minjatur. P. Feliks K opera za­
m ieścił drugi artykuł o m alarstw ie m injaturo­
wem i ilumi-natorach w Polsce, bogato uzupeł­
nionym reprodukcjam i polskich m injatur. T rze­
ci a rtykuł o m injaturach p. J . P. omawia spo­
soby m alowania m injatur w średniowieczu.

Pozatem  w zeszycie znajdujemy drzew ory ty  
M. Sopocki (kompozycje i ekslibrysy), w iększą 
no ta tkę  o Szkole zdobnictw a przy Muzeum 
Rzemiosł i  Sztuki Stosowanej w W arszawie, 
uzupełnioną odbitkam i w ycinanek, projek tów  
opakow ań i ekslibrysów. Zeszyt kończy kilka 
kopij p lakatów  i ok ładek  oraz interesująca K ro­
nika, w w iększości pośw ięcona w ydaw nictw om  
graficznym zagranicznym.

  mu .

L I N O T Y P Y
lub INTERTYPY, stare, kupuję. Podejm uję się 
m ontażu i reparacy j maszyn wszelkich modeli. 
Posiadam  na  składzie części do maszyn. U sta­
wiam i reguluję tłok i MAN-a. Również podej­
muję się precyzyjnej regulacji maszyn ro tacy j­
nych. A dres: E. GEBLER, Łódź, ul. L ipow a 32.
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